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LIST PASTERSKI
Ks. B iskupa Tarnow skiego Dr. Franciszka L isow skiego

o Św. Stanisławie Biskupie i Męczenniku.
B I S K U P  F R A N C I S Z E K  L I S O W S K I
WIELEBNEMU D U C H O W I E Ń S T W U  I WIERNYM 
P O Z D R O W IE N IE  I B Ł O G O S Ł A W IE Ń S T W O  W  PA N U

Gaudę Mater Polonia 
Prole fecunda nobili.
(Ciesz się Matko, Polsko,
Z szlachetnego Syna).

Gaudę Mater Polonia! Ciesz się M atko, Polsko! 
Ciesz się M atko Św iętych! Ciesz się Czcigodna Me­
tropolio K rakow ska! Ciesz się U kochana moja Die­
cezjo T arnow ska! Oto zw iastuję W am  radosną no­
winę, gdlyż w  tym  roku uczcim y w szczególniejszy 
sposób św. S tanisław a, biskupa K rakowskiego, na­
szego Ziomka ze Szczepanow a, chw alebnego Opie­
kuna drogiej O jczyzny naszej i szczególniejszego 
P a tro n a  diecezji tarnow skiej.

„W ysławiajm y mężów chwalebnych4* — w zyw a 
Pism o św. (Ekkl. 44, 1), a w śród m ężów chw aleb­
nych najchw alebniejszym i są nasi Św ięci P a tro n o ­
wie, k tó rzy  najw ięcej w sław ili O jczyznę naszą. 
P ierw szym  z nich to św. S tan isław  Biskup, m ę­
czennik. To chluba św. Kościoła i Polski.

W  dniu 8 maja, św . S tanisław a, w  przepięknym  
hym nie w  brew jarzu  „Gaudę M ater Polonia": Ciesz 
się M atko, Polsko — w zyw a Kościół św. Polskę 
do radości, bo w ydała  „Szlachetnego Syna" (Prole 
fecunda nobili). Do tem  w iększej radości m am y po­
w ód my, gdyż w ydała  Go nasza diecezja, szczęśli­
w a wieś Szczepanów . To też, aby W as, D rodzy 
moi Diecezjanie, zachęcić do gorącej czci Św iętych 
P a tronów  naszych, a szczególniej P a trona  diecezji 
św. S tan isław a i do naśladow ania cnót Jego, za­
m ierzam  w  niniejszem Orędziu przedstaw ić W am :

I. Krótki rys życia i cnót św. S tan isław a Bi­
skupa.

II. W ysnuć stąd  odpowiednie wnioski.

I.
KRÓTKI RYS ŻYCIA I CNÓT ŚW . STANISŁAWA 

BISKUPA.
Szczepanów , w ieś położona blisko Bochni, była 

kolebką Ś w ię teg o 1). D ziew ięćset lat już upłynęło 
od Jego narodzenia. Rodzice: W ielisław  i Bogna, 
oboje pobożni i zamożni. Ufundowali w  Szczepano­
w ie kościół ku czci św . M arji M agdaleny i hojnie 
go uposażyli. W  podeszłym  dopiero wieku, bo po 
30 latach  pożycia m ałżeńskiego, obdarzył ich Bóg 
synem . Nadali mu imię S tanisław , „nie bez w idocz­
nej przepow iedni, gdyż dziecię miało o trzym ać 
w ieczną i pow szechną sław ę imienia swojego, u 
w spółczesnych i u potom nych, tak w  wojującej, jak 
i triumfującej Jerozo lim ie"2). Z wdzięczności po­
święcili go rodzice na służbę Bogu. W  tej św iado­
mości w zrasta ł S tan isław  i kształcił się, naprzód 
w  Gnieźnie, a potem  w  Paryżu . W  m łodzieńczym  
sw ym  w ieku tak się rozm iłow ał w  cnocie, że p ra ­
gnął zostać zakonnikiem. Inne jednak by ły  zam iary  
Boże względem  niego. Rodzice umarli. S tanisław  
pow rócił do kraju i cały  swój m ajątek  odziedzi­
czony rozdał ubogim.

W ów czas na stolicy biskupiej w  Krakowie za­
siadał biskup Lam bert Zula. Ten rychło  się poznał

na zaletach rozum u i serca Stanisław a, skłonił go 
do przyjęcia św ięceń kapłańskich, zam ianow ał go 
kanonikiem Kapituły Krakowskiej, a zarazem  sw ym  
w spółpracow nikiem . Bóg zrządził, że po śm ierci 
Lam berta został S tanisław  w yniesiony na Stolicę 
biskupią w  Krakowie w  roku 1072.

W  Polsce panow ał podów czas Bolesław  Szczo­
dry, albo Śm iały. Sprzyjało mu szczęście: zapew ­
nił sobie pokój z Czechami, w ydając siostrę sw ą 
Św iętochnę zam ąż za księcia W ładysław a; roz­
strzygnął spór o tron w ęgierski na korzyść św. 
W ładysław a; do Kijowa w prow adził na tron w y- 
pędzonego księcia Izasław a; w  zatargu  cesarza 
H enryka IV. z papieżem  G rzegorzem  VII. stanął po 
stronie papieża; a gdy cesarz został w yklęty , a rc y ­
biskup gnieźnieński Bogumił koronow ał go w  obec­
ności legatów  papieskich w  roku 1076 na króla P o l­
ski. Kronikarz niemiecki Lam bert z żalem w spom i­
na o tej koronacji: „Książę Polaków  na hańbę k ró­
lestw a niem ieckiego sięgnął po ty tu ł i koronę kró­
lew ską".

„Obok niew ątpliw ych zalet w ielu: m ęstw a, ta ­
lentów w ojskow ych, szczodrobliwości, z której 
i Kościół obficie korzystał, troski o stanow isko mo­
carstw ow e Polski, cechow ała B olesław a i popędli- 
w ość wielka, m łodzieńcza lekkom yślność i upór, 
próżność i pycha, nierozum na w yniosłość i skłon­
ność do gw ałtów . W łaśnie te p rzy w ary  doprow a­
dziły dzielnego, m ało jednak rozw ażnego i po ryw ­
czego króla, do ostrego konfliktu z biskupem  S ta ­
nisław em " 3). Bolesław  stanął u szczytu  pow odze­
nia i sław y. P y ch a  go zaślepiła i zgubiła, gdyż za 
pychą p rzyszła  niepow ściągiiw ość i rozw iązłość. 
P o rw ał żonę szlachcica M ścisław a z Buszenimu, 
imieniem K rystynę i żyt rozpustnic. S tanisław , ja­
ko D obry P aste rz , nie mógł na to spokojnie pa­
trzeć. Ujął się za św iętością sakram entalnego w ę­
zła m ałżeńskiego. Zbyt go bolała obraza Boga 
i zgorszenie dane ludowi, by  mógł milczeć. O brazy 
osobiste, jak np. w  B rzeźnicy koło Bochni zniew a­
gę, w yrządzoną mu p rzy  konsekracji kościoła, 
zniósł spokojnie. O brazy  Boga nie mógł przeboleć. 
Po gorącej m odlitwie poszedł do króla i p rzedsta ­
wi! mu zniew agę, w yrządzoną m ajestatow i Boskie­
mu i zgorszenie, dane podw ładnym .

Król zrazu zamilkł, lecz postanow ił się zemścić. 
W ytoczył biskupow i skargę o niepraw ne posiada­
nie posiadłości, zw aną Piotrow in, nabytej od szlach­
cica P io tra . P io tr już daw no um arł, a jego synow - 
cowie, za nam ow ą pochlebców  króla, wnieśli sk a r­
gę do trybunału  królew skiego. Św iadkow ie, pow o­
łani przez biskupa, milczeli z obaw y przed  zem stą 
króla i nie chcieli zeznać praw dy. W ów czas biskup 
św iątobliw y, w idząc się opuszczonym  od ludzi, udał 
się o pomoc do Boga. Ten go nie opuścił, ale — jak 
niosą kroniki — cudem zaśw iadczył, że biskup p ra ­
wnie w ieś nabył.

Król przycichł, ale nie na długo.■ N astąpiła nie­
baw em  w ypraw a kijow ska dla pom ocy księciu Iza-
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sław ow i. Bolesław  uśm ierzył bunt, lecz nie spie­
szył się do kraju. I sam i jego otoczenie bawili się 
sw aw olnie i rozpustnie. Rów nież i w  kraju nie do­
brze się działo. Na w ieść o tem  poczęli żołnierz< 
opuszczać szeregi i w racali do kraju. Król też  po 
w rócił i począł okrutnie karać tych, k tó rzy  go o- 
puścili i tych, k tórzy  w  kraju prow adzili złe życie. 
„W ytw orzy ły  się stosunki straszne. Nikt nie był 
pew ny ani życia, ani mienia, a w  dodatku król, co 
z taką surow ością kara ł innych, sam prow adził tryb  
życia go rszący114).

O czy w szystkich  uciśnionych zw róciły  się do 
biskupa S tanisław a, „k tóry  czystością i nieskazitel­
nością życia, chw ałą zajm owania się rzeczam i nie- 
bieskiemi i szczególniejszą nauką, m ądrością i w ia­
rą, jakoby słońce jasne, blaskiem  swoim całą Pol­
skę ośw iecał14 r>).

Biskup nieustraszony poszedł znów do króla i su­
rowo go upomniał, a naw et zagroził klątw ą. Ducho­
w ieństw o, z obaw y przed zem stą króla, odradzało 
klątw y. Biskup się nie uląkł. Ody upomnienie skut­
ku nie odniosło, padła k lątw a. Król, jak n ieprzy­
tomny, zaw rzał zem stą.

Niedaleko zamku królew skiego było jezioro, nad 
niem skała, a na niej kościół św. M ichała Archa­
nioła, zw any „na Skałce14. Tam to, od chwili k ląt­
wy, św. S tan isław  odpraw iał Mszę św. O dy król 
się o tem  dowiedział, w  duszy jego dojrzał plan 
zam ordow ania Biskupa. Był dzień 11-go kw ietnia 
1079 r. Król zebrał żołnierzy, otoczył kościół i ka­
zał żołnierzom  zabić Biskupa. Żołnierze wpadli do 
kościoła, ale nie mieli odw agi rzucić się na P om a­
zańca Bożego i cofnęli się. W ów czas król sam 
w padł do kościoła „i n ieustraszony ani miejscem, 
ani czasem, ani stanem  biskupim i apostolskim, nie 
lękając się przytom nego m ajestatu Boga i Św ię­
tych, w yzuw szy  się zupełnie z wszelkiego uczucia 
ludzkości, błogosław ionem u biskupowi S tanisław o­
wi, obrzęd M szy św. kończącem u, zanurzył miecz 
w  sam  środek głow y świętej, roztrzaskał ją i krew  
biskupią ze św ieżą ofiarą P ańską  m ieszając, król 
bezbożny i zbrodniczy m ęża Bożego, S tanisław a, 
pochodnię Kościoła polskiego, m odlącego się o p rze­
baczenie dla niego i jego wspólników, położył tru ­
pem, zabił i zgasił 44 6).

Nie koniec na tem. Pastw iono się nad ciałem, 
w yw leczono je przed kościół, posiekano na kaw ałki 
i porozrzucano na pastw ę ptactw u. Bóg jednak je 
ustrzegł i ocalił w  całości.

K rew  niew inna zbroczyła kamień posadzki. Po 
dziś dzień znajduje się w kościele na Skałce w  ścia­
nie, obok o łta rza  św . S tanisław a, na kamieniu na­
pis: „Siste Gradum  Divus Tinxit me Sanguine P rae- 
sul44, to znaczy: „Przechodniu, przystań , biskup 
św ięty  krw ią sw oją mnie zrosił44.

G rzegorz VII. rzucił k lątw ę na króla i jego do­
radców , pochlebców i pomocników, a na Polskę 
in terdykt. Skutek tego in terdyktu  był okropny. Ko­
ścioły pozam ykano, u sta ły  nabożeństw a, dzw ony 
zam ilkły, zaprzestano  udzielania św. Sakram entów , 
prócz chrztu i spowiedzi na łożu śmierci, król po­
zbaw iony godności królewskiej, a poddani zwolnie­
ni od przysięgi wierności. Sm utek ogrom ny, niby 
straszna  chmura, zaw isł nad Polską. S łychać było 
coraz częstsze narzekania i złorzeczenia, a naw et 
grożono buntem. B olesław  uszedł potajemnie do 
W ęgier i tam  zakończył sw e życie, trapiony strasz- 
nenii w yrzutam i sumienia.

W  roku 1088 przeniesiono uroczyście ciało św. 
M ęczennika do ka ted ry  p rzy  zam ku królewskim.
Na sarkofagu w ypisano:
„Tum ba Stanislai cineres tegit ista beati.
Regis Bolesłai quia non favit impietati,
M artyrio  m eritas coeli m igravit ad aedes.
Felix cui Deitas m erces: cui sidera sedes44, 

to znaczy:
„S tanisław a św iętego w  tej trum nie są kości, 
Który, że B olesław a króla ganił bezbożności, 
Zasłużył pójść do niebios męczeńskim uciskiem, 
Szczęśliw y, komu Bóg nagrodą, a gw iazdy siedli­

skiem 44 7).
P an  Bóg w sław ił grób licznemi cudami. Ponie­

w aż jednak czasy  nie by ły  spokojne, kanonizacja 
nastąpiła  dopiero w  wieku XIII. B y ła  to epoka 
Św iętych. Żyli w ów czas i jaśnieli cnotam i: bł. Kin­
ga, bł. W incenty  Kadłubek, bł. B ronisław a, św. Ja ­
dw iga śląska, bł. Salomea, św . Jacek, bł. Czesław . 
W  roku 1250 B olesław  W stydliw y, m ąż bł. Kingi 
i biskup P ran d o ta  w ysłali poselstw o do papieża In­
nocentego IV. z prośbą o kanonizację S tanisław a. 
W yznaczono komisję, k tóra zbadała ponad 40 cu­
dów. Papież ze" sw ej strony  w ysła ł Franciszkanina 
Jakóba z Velletri, k tóry, po sumiennem zbadaniu, 
cuda potw ierdził. Sprzeciw ił się jednak kanonizacji 
obrońca w iary , kardynał Reginald, tw ierdząc, że 
gdyby S tan isław  był tak  św iętym , to już dawno 
powinien by ł być kanonizow any.' Ale — jak tw ier­
dzą kroniki — Bóg zesłał na niego ciężką chorobę, 
tak, że był bliskim śmierci. W ów czas objawił mu 
się biskup Stanisław , w yrzucał mu jego upór i ule­
czył go cudownie. Reginald już nie sprzeciw iał się 
kanonizacji.

N astał dzień 8 w rześnia 1253 roku. Do Asyżu 
p rzyby ł papież Innocenty IV. w raz  z kardynałam i 
i niezliczoną rzeszą w iernych. Z w ielką okazało­
ścią odbyła się kanonizacja. Zapłonęło m orze św ia­
teł. U kazała się chorągiew  z w izerunkiem  S tanisła­
w a. Pap ież osobiście głosił Jego cnoty i p ierw szy 
zaniósł publiczne m odły do św. S tan isław a i Mszę 
św. na Jego cześć odpraw ił, a potem  zabrzm iało 
uroczyste „Te Deurn44. Papież w ydał bullę kanoni­
zacyjną i p rzeznaczył dzień 8 m aja ku czci św. 
Stanisław a.

Radość ogrom na zapanow ała 8 m aja następnego 
roku, t. j. 1254. P rzyby li książęta w szystkich  dziel­
nic, biskupi z legatem  papieskim, rycerstw o  i nie­
przeliczone rzesze ludu. Zwłoki przeniesiono do no­
wego grobu, k tó ry  sta ł się zarazem  ołtarzem  Św ię­
tego M ęczennika na W aw elu, w  sam em  środku ka­
tedry , skąd, n iby ze w spaniałego tronu, roztacza 
Ś w ięty  opiekę nad Polskę całą.

Św. S tan isław  „żyjąc, różnemi zasłynął cnota­
mi i um ierając, niezliczonemi z nieba zajaśniał cu­
dami. Do dnia także dzisiejszego, czyniąc u P o la ­
ków cuda, jaśnieje swojem  m ęczeństw em  i zasługa­
mi, ogłaszając w szystkim  potęgę pobożności. O 
trzykroć  szczęśliw y, a sław ny  chw ałą obecnych 
i następnych czasów, którem u za spraw iedliw ość 
i za religję zdarzyło  się polec i zostaw ić potomkom 
znakom ity testam ent swojej w iary , religji i cnoty, 
nie atram entem  pisany, lecz k rw ią; nie na tablicy, 
lecz na ciele; potężny nie dla kilku, lecz dla w szy st­
kich... On, gdy  go miano za zniszczonego, zabłysnął 
jako gw iazda poranna i jako św iatłość południowa 
zajaśniał... D latego też, przez opatrzne rozporzą­
dzenie Najwyższego, dany nam został powód sp ra­
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w iedliw szy i p raw dziw szy  cieszenia się z śmierci 
Św iętego Bożego, niżeli sm u cen ia"8).

Gaudę M ater Polonia! Ergo, felix C racovia, Sa- 
cro dotata corpore“ . (W esel się M atko Polsko! 
Szczęśliw y Kraków, że posiada Ćialo Św iętego) ”).

II.
WNIOSKI, JAKIE STĄD WYPŁYWAJĄ,

1. M ęstwo chrześcijańskie.
Z przedstaw ionego pokrótce rysu  życia i cnót 

św. S tan isław a Biskupa uderza nas p rzedew szyst- 
kiem Jego nieustraszona odw aga, św ię ty  nie lęka 
się ani gróźb, ani nie ulega prośbom  sw ego ducho­
w ieństw a. Tu idzie o chw alę Bożą, o krzyw dę lu­
dzi i o św iętość w ęzła  m ałżeńskiego. Inni boleją 
nad tern, ale z obaw y przed1 zem stą króla milczą. 
S tan isław  boleje, ale milczeć nie może. „Moje ży ­
cie — pow iada — postaw ione jest w szystkim  na 
widoku: jeżelibym  się zachw iał cokolwiek, albo 

spuścił z moich nagan, w tedy  okazałbym  jawnie, 
żem uciekł, żem upadł haniebnie; W tedy  zdaw ał­
bym  się być zbiegiem od mojej trzody, nie zaś jej 
pasterzem , a nie uniknąłbym  sądu Bożego, jeśli­
bym  te raz  nie ujął się za krzyw dę ludu naprzeciw  
okrucieństw u k ró lew sk iem u"10). I nie uląkł się, nie 
zaw ahał się i jak D obry P as te rz  oddał życie swoje 
za owieczki swoje.

Oto w zór m ęstw a chrześcijańskiego dla nas P a ­
s te rzy  i dla W as, Drogie Ow ieczki nasze! Tam, 
gdzie chodzi o chw ałę Boga, o cnotę, o św iętość 
życia rodzinnego, o krzyw dę niewinnych, milczeć 
nam nie wolno, ale w alczyć m am y nieustraszenie, 
choćby naw et trzeba było ponieść śm ierć m ę­
czeńską.

D rodzy moi! I w  W aszetn życiu często zajdzie 
potrzeba okazania nieustraszonego m ęstw a chrze­
ścijańskiego w  w alce ze sobą sam ym , ze złym  św ia­
tem i z szatanem . Ileż to razy  w życiu Tw em , mój 
Drogi B racie i S iostro Ukochana, musisz w ybierać 
nom iędzy Bogiem a sobą, m iędzy przykazaniem  
Bożem  a zaspokojeniem  sw ych grzesznych p ra ­
gnień sw ej zepsutej natury . Jaka olbrzym ia ro zg ry ­
w a się w alka w  Tw em  sercu. Z erw ać ze złym  na­
łogiem, k tó ry  sta ł się już tw oją drugą natu rą  i całą 
potęgą nam iętności rw ie cię do grzechu! Zerw ać 
z osobą tak bardzo drogą, tak, iż zda ci się, że bez 
niej życie Tw e nic nie w arte  i w prost niemożliwe! 
A głos Boży w oła  w  Tw em  sumieniu: „Jeżeli oko 
Twoje gorszy cię, wyjmij je; jeżeli ręka Twoja 
gorszy cię, odetnij ją". To znaczy — choćby ta 
osoba tak  ci bliską i drogą była, jak Tw e oko i ręka 
Twa, odetnij, oddal, porzuć ją, — bo lepiej ci bez 
niej być w  niebie, aniżeli z nią być w  piekle.

O, jak ci nieraz ciężko żyć w  tw ym  zw iązku 
m ałżeńskim . Ileż to tragedji, ileż codziennego m ę­
czeństw a ducha! I zda ci się, że nie zniesiesz ta ­
kiego życia. W szystko  się w  tobie burzy. Głos na­
tu ry  kusi cię do zerw ania tych  nieznośnych w ęzłów , 
a głos Boży w oła: „Co Bóg złączył, człowiek niech 
nie rozłącza". O, jaka to ciężka walka! Zapewne, 
że to s traszna w alka, ale jak piękne zw ycięstw o 
i jak w spaniała czeka nagroda. Pomnij jednak, że 
ty  w alczysz nie sam, ani sama, ale z tobą w alczy 
łaska Boża, bo Bóg nigdy nie pozwoli kusić cię nad 
siły  tw e, lecz z pokusą da ci łaskę. Chodzi tylko 
o to, by  tej łaski nie odrzucić, nie zm arnow ać. P o ­
stem  i m odlitw ą p rzygotow ał się św. S tan isław  do 
spełnienia sw ego przykrego  obowiązku upomnienia

króla. I ty  się módl, a zw yciężysz. Jest pewien ro­
dzaj pokus nieczystych, k tórych  inną bronią nie 
pokonasz, tylko postem  i m odlitwą. Pom nij na słow a 
Z baw cy: „Proście, a będzie wam dano".

M atko Droga i Ojcze Kochany! Bóg W am  dał 
dzieci. Skarb to najw iększy. Ale w idzisz niestety, 
że dziecię Tw oje ciężko obraża Boga. O, nie mo­
żesz patrzeć na to spokojnie. M ilczeć ci nie wolno. 
Upominaj, proś, karz, a gdy to nie pomoże, jak M o­
nika św. w  m odlitw ie i we łzach Boga błagaj o 
zm iłowanie nad dzieckiem twojem . Nie przekleń­
stw em  lub złorzeczeniem , ale gorącą i rzew ną mo­
dlitwą naw rócisz tw e dziecię.

A w  życiu społecznem  ileż trzeba odwagi i m ocy 
charakteru , by  mimo docinków i szyderstw  spełnić 
w iernie i sumiennie przykazania Boskie i kościelne. 
G dy będziesz częściej uczęszczać do kościoła, do 
Komunji św., nazw ą cię dew otką. G dy będziesz 
ubierać się skrom nie, unikać gorszących zabaw , 
tańców , to w afzy stw a  ludzi, k tórzy  dają publiczne 
zgorszenie, k tó rzy  podeptali św iętość i n ierozer­
w alność w ęzła m ałżeńskiego, k tó rzy  porzucili w iarę 
i Kościół katolicki, nazw ą cię człow iekiem  zacofa­
nym, niekulturalnym . Ileż trzeba siły  charakteru, 
aby  w ów czas w y trw ać  i nie załam ać się, lecz po­
stępow ać w  myśl Apostoła: „Człowieka heretyka 
po pierwszem i wtórem napominaniu strzeż s ię" ll). 
Jakiż to sm utny w  naszem  społeczeństw ie objaw : 
brak  odwagi, brak  m ęstw a chrześcijańskiego, brak  
silnych charakterów . Takich publicznych gorszy­
cieli i heretyków  nietylko że się nic unika, ale z ni­
mi utrzym uje się stosunki, już nie mówię oficjalne, 
ale tow arzysk ie  i przyjacielskie!

S łyszy  się publiczne obelgi na Papieża, na Ko­
ściół, szyderstw a  ze św. w iary , cnoty i czystości, 
a naw et bluźnierstw a przeciw  Bogu i nie ma się od- 
w agi zaprotestow ać, bo się obaw ia u tracić łaskę 
i w zględy możnej osoby, a może i chleb. A co gor­
sza, nietylko jednostki, lecz całe społeczeństw a pa­
trzą  w  milczeniu na to, co się dzieje w  bolszewji, 
M eksyku lub Hiszpanii. Kto zapro testow ał przeciw  
m ęczeństw u katolików  i barbarzyńskiem u niszcze­
niu kościołów i k lasztorów ? W  niepam ięć poszły 
słow a C hrystusow e- „W szelki tedy, któryby Mnie 
wyznał przed ludźmi, wyznam go Ja też przed 
Ojcem moim, Który jest w  niebiesiech. A ktoby się 
iMnie zaparł przed ludźmi, zaprę się go i Ją Drzed 
Ojcem moim, Który jest w  niebiesiech"1S). (Cdn.).

1) Data urodzenia nie jest pewną. Niektórzy podają 
rok 1030, inni rok późniejszy. Długosz, opisując żywot 
św. Stanisława, podaje na str. 6 rok 1030, ale sam 
z sobą jest w sprzeczności, bo znów na str. 16 pisze: 
Stanisław „rok życia licząc trzydziesty szósty, otrzy­
mał stolicę pasterską, najsławniejszą pomiędzy Kate­
drami połskiemi, w Krakowie". Data konsekracji jest 
pewna, rok 1072. Więc data urodzenia wypadałaby na 
rok 1036.

2)) Długosz, Żywot św. Stanisława, str. ,5.
3) Ks. Dr. Umiński: Historia Kościoła, I. 328.
4) A. Szymański: Św. Stanisław, str. 24.
5) Długosz, str. 37.
°) Długosz, str, 103.
r) Długosz, str. 157.
8) Długosz, str. 122 i 123,
9) Hymn brew. 8 maja.
10) Długosz, str. 88.
1X) Do Tyt. 3, 10.
1S) Mt. 10, 32, 33,
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(Jan 8). Onego czasu mówił Jezus 
rzeszom żydowskim: „Rto z was 

dowiedzie na Mnie grzechu? Jeśli prawdę mówię, 
czemu Mi nie wierzycie? Fito z Boga jest, słów Bo= 
życfi słucha Dlatego wy nie słuchacie, że nie jesteście 
z Boga” . Odpowiedzieli tedy żydowie i rzekli Mu: 
„lzali my nie dobrze mówimy, żeś jest Samarytanin 
i czarta masz?” Odpowiedział Jezus: „Ja czarta nie 
mam, ale czczę Ojca Mego, a wyście Mnie nie ucz= 
ciii. A Ja nie szukam chwały Swej: jest który szuka 
i sądzi. Zaprawdę, zaprawdę mówię wam: Jeśli kto 
zachowa mowę Moją, śmierci nie ogląda na wieki” . 
Rzekli tedy żydowie: „Teraz poznaliśmy, że czarta 
masz. Abraham umarł i prorocy ; a Ty powiadasz: 
Jeśliby kto strzegł mowy Mojej, nie skosztuje śmierci 
na wieki, lzali Ty jesteś większy od ojca naszego 
Abrahama, który umarł? 1 prorocy pomarli! Ftim się 
Sam czynisz?“ Odpowiedział Jezus: „Jeśli się ja Sam 
chwalę, chwała Moja nic nie jest. Jest Ojciec Mój, 
który Mię uwielbia, o którym wy powiadacie, że jest 
Bogiem waszym. A nie poznaliście Go. Ale ja Go 
znam. A jeślibym rzekł, że Go nie znam, będę podo= 
bnym wam, kłamcą Ale Go.znam j  mowy Jego strze* 
gę. Abraham, ojeiee CJasz, z radością żądał, aby 
oglądał dzień Mój: i oglądał i weselił się“ . Rzekli 
tedy żydowie: „Pięćdziesięciu latj-.jeszcze nie masz, 
a Abrahamaś widział!” Rzekł im Jezus: „Zaprawdę, 
zaprawdę mówię wam: pierwej niż Abraham się stał, 
Jam jest” . Porwali tedy kamienie, aby nań ciskali, 
lecz Jezus zataił się i wyszedł z kościoła.

** *

Skąd ta n ienaw iść?
„Skąd u wrogów Pana Jezusa, u faryzeuszów, 

taka n ienaw iść”, że się aż do kamieni biorą! O bo 
ich spotkał wielki zawód, bo oni innego Mesjasza 
oczekiw ali. Jezus nie jest podżegaczem  tłumu, nie 
prowadzi wojen, nie zakłada ziem skiego królestwa, 
ow szem  jest zw olennikiem  łagodności, pokoju, nie 
chce rewolucji, tylko żąda przemiany dusz.

Jezus zdziera z faryzeuszów i uczonych żydow ­
skich maskę obłudy, piętnuje ich pychę, udaną p o­
bożność i sprawiedliwość. Faryzeusze zaślepieni n ie­
nawiścią i zazdrością są nadto narzędziem w ręku 
szatana.

Dzisiejsi faryzeusze pałają również nienawiścią  
do Chrystusa i Jego Kościoła. Nie cofają się przed 
żadnem oszczerstwem , nie uznają nawet najoczywist­
szych dow odów . „Skąd taka n ienaw iść”? Bo K oś­
ciół nie idzie po ich linji. Nie głosi bowiem  niena­
wiści ani zemsty, nie nawołuje do rewolucji, tylko 
zachęca do miłości i zgody, a dba przedewszystkiem  
o przemianę dusz.

Kościół przeciwstawia się pysze now oczesnych  
faryzeuszów. W edług jego nauki Bóg jest istotą 
pierwszą i najwyższą, a nie mały, nadęty człowiek. 
W łasne ja musi być poddane woli Bożej, zdetroni­
zowane. A le  to wyrzeczenie się urojonej wielkości, 
własnej boli, w ym aga ofiary. Na to się trudno zdo­
być dzisiejszem u faryzeuszowi, w ięc usiłuje Boga 
zrzucić z tronu i wspina się sam, jak małpa, by zająć 
Jego miejsce.

Szatan trzyma dzisiejszych faryzeuszów w swoich  
szponach, kieruje nimi, nadyma ich pychą do tego

stopnia, że nawet Boga i Jego K ościół chcieliby cią­
gnąć przed trybunał sw ego rozumu. Taka pycha 
kończy się zw ykle zaślepieniem . Wiara jest łaską  
Bożą; przychodzi zgóry. Bóg nie pozwoli wym usić 
na Sobie tej łaski. Daje ją tylko temu, kto pokornie 
o nią prosi.

Now ocześni faryzeusze uwijają się wśród nas. 
My nie m ożem y dać się im wyprzedzić w gorliwości. 
Stoimy mocno po stronie Boga. W odzem  naszym  
jest Jezus Chrystus. G dy oni siebie ubóstwiają, my 
będziem y służyć i kłaniać się Bogu Stwórcy i Panu 
naszemu. Chociaż nas nienawidzą, pójdziem y na­
przeciw nich z m iłością i będziem y się starać zdo­
być ich modlitwą, blaskiem prawdy, ofiarą i praw­
dziwie chrześcijańskiem życiem. ast.

Zycie i  modlitwa m Kościołem
Gdy w niedzielą piątą Wielkiego Postu wejdziesz do 

kościoła, zauważysz na krzyżach fioletową zasłoną. Z w y ­
czaj zasłaniania krucyfiksów W 5  niedzielą Postu jest bar­
dzo stary, siągi starożytności chrześcijańskiej. W tedy nie 
było na krzyżach umączonego P. Jezusa, jak  dzisiaj  —  

były W kościołach same tylko krzyże, bardzo kosztowne, 
ozdobione złotem i drogiemi kamieniami. W  późniejszych 
czasach umieszczano ju ż  Chrystusa na krzyżu, ale nie 
umączonego, lecz triumfującego  —  a Wiąc w szatach kró­
lewskich i koroną królewską na głowie. Chcieli wierni 
przez to zaznaczyć, że P . Jezus z  krzyża i przez krzyż 
rozpoczął swoje królewskie panowanie nad ludźmi.

Takie były krzyże w wiekach najdawniejszych. Nic 
wiąc dziwnego, że gdy nadeszła 5  niedziela Postu, czyli 
ta niedziela, w której szczególniejszą uwagą należało po- 
swiącić mące P . Jezusa — nic dziwnego, że zasłaniali 
wierni ówcześni krzyże. Krzyże pokryły sią żałobą .. Zni­
ka ł z przed oczu Chrystus triumfujący, Chrystus-Król — 
a Jego miejsce zajmował Chrystus cierpiący i umierający.

Dziś mamy krzyże z umączonym Chrystusem — nie 
mają Wiąc te zasłony tego znaczenia co dawniej. Ale i dziś 
zwracają nam uwagą, że wchodzimy w najsmutniejszy 
okres Mąk' Pańskiej...

Jakże sią z achowamy w tym czasie ? Otoczymy jeszcze 
wiąkszą miłością P. Jezusa cierpiącego, przyciśniemy jesz­
cze silniej krzyż Chrystusa do ust i do naszych serc, za­
smucimy sią jeszcze boleśniej i głąbiej nad naszemi grze­
chami, które P. Jezusa tak utrapiły i umączyły; pokło­
nimy sią szczerzej i serdeczniej krzyżowi i zawieszonemu 
na nim P . Jezusowi, wiącej miejsca w naszych myślach damy 
P . Jezusowi ukrzyżowanemu i Wypądzimy precz od siebie 
myśli błahe i głupie, a szczególniej grzeszne. Wprawdzie 
pamiąć o ukrzyżowanym naszym Zbawicielu jest zawsze 
główną treścią katolickiego nabożeństwa, bo nas tego na­
uczył św. Paweł w słowach: „Ilekroć ten chleb jecie i kielich 
pijecie, śmierć Pana opowiadajcie, póki nie przyjdzie". (Kor. 
II, 21). Msza św. jest uobecnieniem śmierci Chrystusowej.

Ale w tym czasie ta pamiąć o Ukrzyżowanym musi 
być głąbsza! „O wy wszyscy, którzy idziecie przez drogą, 
obaczcie, a przypatrzcie sią, czy jest boleść, jako boleść 
moja"... (Treny 12).

Zda sią, że w tych dniach idzie P. Jezus z krzyżem 
poprzez nasze wioski i miasta i oczekuje od ciebie Współ­
czucia...

Tak rni sią czasem wydaje, o Chryste,
Że nie tam kędyś daleko za morzem,
Aleś tu u nas miał drogi cierniste... p.
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Łaska niebios
(Ciąg dalszy).

'""IIr  J  pew nem  zaciekaw ieniem  zw róciłem  uw agę 
■■■..li na swoje ciało, leżące w  łóżku. Ciekawość 

całkiem  uzasadniona: po raz p ierw szy  w życiu mo­
głem się p rzy p a try w ać  sobie, jak komuś obcemu. 
Byłem  zdziwiony, nie m ogąc w yczuć żadnej łącz­
ności z w łasnem  ciałem.

S trasz liw y  płacz żony, całującej mego trupa, 
by ł mi nad w y raz  p rzykrym . Mojem zdaniem 
nie było żadnego pow odu do płaczu. Skoro bezpo­
średnio po [śmierci w łasnej przekonałem  się, że ja 
jestem  ja, że zachow ałem  pełną świadom ość pomi­
mo zupełnego braku  form y — byłem  szczęśliw y.

Próbow ałem  żonę pocieszyć. Obejm ow ałem  ją, 
tuliłem, całow ałem , krzyczałem  głośno, że żyjg, 
że w szyscy  razem  niedługo się zobaczym y, ale s ta ­
rania moje nie osiągały  żadnego rezultatu. Żona nie 
w idziała i nie czuła mojej obecności. Nie s ły szała  
słów , nie rozum iała myśli. B yła przekonaną, że ja 
leżę w  łóżku m artw y.

Tym czasem  syn szam otał się z doktorem . T w arz  
mego chłopca zionęła w ściekłością, doktora —• 
przerażeniem .

— Łotrze! T yś go zabił!
— Nie zabił, synku, nie! — zaw ołałem  doń 

z całej m ocy, ale również! bezskutecznie.
Obaj nie dosłyszeli mego głosu i szam otali się 

nadal. Począłem! ich rozdzielać, ale przechodziłem  
przez ich ciała, jak przez pow ietrze. Kiedy chw y­
tałem  syna za rękę, czułem, że mi ona jak dym 
ulatnia się z uścisku. A może to moje ręcą  m iały 
tę w łaściw ość?  Nie wiem! Nie m iałem  przecież o- 
czu, nie w idziałem ! O dczuw ałem  raczej najm niej­
szy  przedm iot koło siebie, najm niejsze poruszenie 
się otaczających mnie ludzi. O dczuw ałem  to z da­
leko w iększą dokładnością, aniżeli za życia ziem ­
skiego m ów iły mi to w łasne moje oczy.

Nagle syn puścił doktora, rzucił się na ziemię 
i począł płakać. Rozpaczałem  wspólnie z nim nad 
jego cierpieniem ,. ale pomimo w ielokrotnych prób 
z mojej strony  nie mógł odczuć mojej obecności. 
Napełniło mnie to goryczą. Odszedłem  w  kąt po­
koju i cierpiałem  w  milczeniu, pa trząc  bezsilnie na 
rozpacz moich najbliższych.

W  pew nej chwili zw róciłem  m yśl sw oją ku cór­
ce. Odzież ona jest?  Co się z nią s ta ło ?  W  tej se­
kundzie poprzez ściany naszego m ieszkania, jak 
gdyby  zbudowane- one b y ły  z najczystszego szkła, 
ujrzałem  moją najdroższą Inuś w  jej pokoiku dzie­
cinnym, przed obrazem  M atki Boskiej. Dziecko klę­
czało, trzym ając rączki wzniesione ku górze, całe 
zatopione w  gorącej modlitwie.

Zbliżyłem  się do niej.
T w arzyczka  Inuś zalana była  łzami. Z ust bole­

śnie skrzyw ionych w ydobyw ał się szept gorącz­
kow y:

— M ateńko święta... Daj zdrow ie tatusiowi... Nie 
zabieraj go nam... Zmiłuj się nade mną... W eź mnie, 
a tatusia zostaw ... M ateńko święta... M ateńko 
św ięta!...

P rzeszy ła  mnie nagle b łyskaw ica ogromnego 
bólu. B iedactw o nie w iedziało jeszcze, że ojca nie­
ma już na tym  śiwiecie.

— Inuś! Dzieciątko! Jestem ! Żyję!
Byłem  w śm iertelnym  strachu, że nie usłyszy

mnie i nie zrozumie. C ałow ałem  i tuliłem  ją do sie­
bie i płakałem  z nią razem.

W tem  Inuś drgnęła nagle i zw róciła oczy w mo­
ją stronę. Całem  jestestw em  swojem  odczułem, że 
rnnie widzi.

— T atuś?... — posłyszałem  cichy szept — za­
pytanie.

O szalałem  z radości.
— To ja, dziecino, to ja! Umarłem, a jednak żyję 

i jestem  p rzy  tobie!
T w arzyczka  jej pobladła zlekka.
— Tatuś... um arł?!
— Inuś! N ajdroższa Inuś! Nie m artw  się! Nie 

płacz! Nie wolno płakać!
— Dobrze... — odparła bezdźw ięcznym  głosem ,1 

w ciąż pa trząc  na mnie.
— Idź, dziecinko, idź do matki! Pociesz ją! P o ­

wiedz, że ja żyję!
— C zy przyjdziesz do nas, tatusiu?...
— C o?! Co m ów isz?! W y do mnie tu przy j­

dziecie! Idź do matki! Idź! Ona płacze!
—Pocałuj mnie, tatusiu!...

C ały  d rżący  z niew ysłow ionego szczęścia, tu­
liłem i pieściłem  moje m aleństw o. Poddaw ała  się 
tem u biernie, z przym kniętem i oczym a. P o  chwili 
pow stała  z klęczek i poszła cichym  krokiem  do po­
koju, w  k tórym  um arłem .

Zostałem  sam. Byłem  poruszony do głębi p rze­
ogrom ną rozkoszą obcow ania z ukochanem  dzie­
ckiem. Byłem  oszołom iony triumfem życia nad 
śm iercią. Niema śmierci! Niema rozłąki!

Spojrzałem  na obraz M atki Boskiej. Zdaw ał się 
do mnie łagodnie uśmiechać. P ełen  wdzięczności, 
pokory i zachw ytu  w yciągnąłem  doń ręce.

— M atko św ięta! M atko Boga Żywego! Ulituj 
się nad memi dziećmi, jakożeś się nade mną uli­
tow ała!

W  tej chwili porw ał mnie w ir straszliw y. 
W  mgnieniu oka zniknęły ściany pokoju, w  którym  
znajdow ałem  się, zniknęło m iasto, w  którem  tyle 
la t spędziłem , zniknęła ziemia pod stopami. Czułem, 
że pędzę z szaloną szybkością w  przestrzeń  ciem­
ną, m iędzy gw iazdy.* * *

Nie p rzyszło  mi na myśl, dokąd pędzę. Nie czu­
łem ani zimna, ani ciepła, nie by ła  mi p rzykrą  sza­
lona szybkość, z jaką dążyłem  ku gwiazdom, ani 
nie obaw iałem  się braku pow ietrza, poniew aż nie 
potrzebow ałem  oddychać.

C oraz mocniejszem św iatłem  w itały  mnie gw iaz­
dy, coraz głębiej zapadała się ziemia. Nagle zalały  
mnie potoki św iatła  słonecznego. Gdziekolwiek 
zw róciłem  głowę, w szędzie mijałem w iększe lub 
mniejsze ciała niebieskie. Niektóre z nich kipiały 
w prost wulkanam i i gejzeram i. W ylew ała  się lawa, 
buchał ogień, w zbijał się dym  ku górze. Form ow ało 
się na nich życie. Drugie b y ły  milczące, sam otne 
i m artw e.

Nie wiem, jak długo trw ała  moja podróż. W  m o­
ich w arunkach  poczucie czasu stało  się dla mnie 
zagadką. Może to by ła  godzina, a może rok cały. Nie 
czułem żadnych zmian tem peratury . Nie zdaw ałem  
sobie sp raw y, w  jaki sposób odbyw am  podróż. Dla­
czego nie spadam  gdzieś w  przestrzeń, ziejącą o- 
grom em  pode m ną? Co jest celem mojej podróży?

W szystko  jednak, co się ze mną działo, nie było 
przeciw ne moim chęciom. M iałem pragnienie, ni- 
czem niew ytłum aczone, znaleźć się poza obrębem  
ziemi. W ięcej n aw et: poza obrębem  gwiazd, pla­
net i innych św iatów . (C. d, n.).
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Z POLITYKI POLSKIEJ I ZAGRANICZNEJ
Jak załatwiono sprawę uboju rytualnego?

Ciekaw e koleje przechodzi,? w niosek o zniesienie 
nboju rytualnego. Kiedy, uchw alony przez komisję, 
wszedł pod obrady  Sejmu, Rząd zgłosił szereg po- 
oraw ek, z których najw ażniejsza zezw ala na ubój 
ry tualny  zw ierzą t dla tych grup ludności, k tórych 
w yznanie tego w ym aga, t. j. głównie żydów. W sku­
tek tego w niosek został odesłany z pow rotem  do 
Komisji. Tutaj, po żyw ej dyskusji, popraw ki te zo­
sta ły  przyjęte. Nadto uchwalono nowe, zgłoszone 
przez członków  Komisji, mianowicie, żeby zezw o­
lić gminom, gdzie żydzi stanow ią mniej niż 15 pro­
cent ludności, na zupełne zniesienie uboju ry tual­
nego, oraz żeby nałożyć pew ną opłatę na rzecz nad­
zoru nad tym  ubojem.

Z powodu uchw alenia przez Komisję w szystkich  
popraw ek rządow ych, zm ieniających znacznie treść 
pierw otnego wniosku, do tychczasow y jego referent, 
pos. Dudziński, zrzekł się sw ego referatu. Na jego 
miejsce w ybrano  pos. Puławskiego.

Tak przekształcony projekt o uboju zw ierząt 
w szedł ponownie pod obrady  Sejmu dnia 20 m arca. 
W  obfitej i żyw ej dyskusji nad nim zabierał głos 
p rzedstaw iciel Rządu, p. min. rolnictw a Poniatow­
ski, który  sprzeciw ił się dwom ostatnim  popraw ­
kom Komisji, oraz szereg posłów. P rzeciw ko pro­
jektow i u staw y  w ystępow ali gw ałtow nie posłow ie 
żydow scy, Rubinstein i Som m erstein.

N ajciekaw szem  było przem ówienie posła Mie- 
dzińskłego, k tó ry  w brew  zdaniu posłów żydow skich 
w ykazał, iż w łaśnie obecnie stosow any ubój ry tua l­
ny jest sprzeczny z Konstytucją, bo zm usza chrze­
ścijan do spożyw ania mięsa z tego uboju pochodzą­
cego. Może sobie ludność żydow ska — zaznaczył — 
przestrzegać swoich przepisów  religijnych, ale nie 
powinno to się odbyw ać kosztem  przeszło 90 pro­
cent ludności chrześcijańskiej.

Poseł Marchlewski w  imieniu grupy posłów ziem 
zachodnich, oraz pos. Mróz w imieniu grupy po­
słów  robotniczych w ypow iedzieli się za całkowi- 
tem zniesieniem uboju rytualnego.

Po  dyskusji nastąpiło głosow anie. P ro jek t u sta­
w y  uchwalono w raz z popraw kam i rządow em u

Żydom zatem  wolno będzie upraw iać ubój ry ­
tualny, lecz ilość bydła dla nich będzie ściśle ogra­
niczona, by  odpow iadała ty lko ich potrzebom. P rzy - 
tem brane będą pod uw agę nie sam e przody, ale 
rów nież i mięso z części tylnych. Ponadto gminy, 
gdzie żydzi stanow ią mniej niż 3 procent ludności, 
ubój ry tualny  całkow icie na m ocy własnej uchw ały 
znieść mogą.

Rada Ligi Narodów potępia krok Niemiec.
W  Londynie odbyło się nadzw yczajne posiedze­

nie R ady Ligi Narodów, k tóra m iała rozpatrzyć i o- 
sądzić spraw ę pogw ałcenia przez Niemcy trak tatu  
w ersalskiego i lokarneńskiego. Na posiedzenie to 
zaproszono rów nież Niemcy, ażeby umożliwić im 
w ytłum aczenie sw ego postąpienia, oraz ułatw ić po­
kojowe w yjście z naprężonej sytuacji. Niemcy za­
proszenie p rzy ję ły  i w ysta ły  sw ego przedstaw iciela 
von R ibbentropa. Ten na posiedzeniu sta ra ł się 
w  sw em  przem ówieniu przekonać członków Rady 
Ligi o słuszności stanow iska Niemiec, w ykazując, 
że w łaściw ie nie one, lecz Francja pierw sza naru­
szy ła  um owę lokarneńską przez zaw arcie paktu

z Sowietam i. W yw ody jego jednak nie odniosły 
żadnego skutku. Za rezolucją francusko - belgijską, 
potępiającą w ojskow e obsadzenie przez Niemcy 
zdem ilitaryzow ancj strefy  nadreńskiej, głosow ali 
w szyscy  członkowie Rady Ligi, m iędzy nimi także 
i przedstaw iciel Polski, p. m inister Beck. W  ten 
sposób praw nie został krok Niemiec ostatecznie o- 
sądzony.

Nowy układ wojskowy państw lokarneńskich.
Przeciw ko tej rezolucji zaprotestow ał natych­

m iast przedstaw iciel Niemiec. Istotnie nie wpłynie 
cna na zmianę polityki niemieckiej. Niemcy na żad­
ne ustępstw a się nie godzą i pod żadnym  w arunkiem  
nie m yślą o w ycofaniu sw ych wojsk z Nadrenji. 
W obec tego Francja i Belgja rozejrzały  się za jesz­
cze silniejszem zabezpieczeniem  sw ych granic od 
strony  niemieckiej. W  tym  celu w  Londynie odby­
w ały  się ciągłe, poufne n arady  przedstaw icieli czte­
rech państw  lokarneńskich, które w reszcie dopro­
w adziły  do w yraźnych  wyników . Oto zgodnie po­
stanow iły, że w zdłuż granicy francusko i belgijsko- 
niemieckiej zostanie u tw orzony po stronie niem ie­
ckiej pas szerokości 20 kim., k tóry  obsadzą i strzec 
będą w ojska m iędzynarodow e. Nadto generalne 
sz taby  w ojskow e wym ienionych państw  będą u- 
trzym yw ać jak najściślejszą, w zajem ną łączność^ 
żeby wspólnie zapew nić należytą pomoc w  razie 
potrzeby Francji i Belgji. Ten projekt nowego w oj­
skow ego porozum ienia czterech państw  zostanie 
w krótce przedstaw iony rządom  do zatw ierdzenia.

W łochy nadal stróżem Austrji,
W  tych  dniach wyjechali do W ioch prem jer w ę ­

gierski Gómbós i kanclerz Austrji Schuschnigg, 
w raz  z m inistram i sp raw  zagranicznych. W R zy­
mie, pod przew odnictw em  M ussoliniego, odbyli na­
rady  nad obecnem  położeniem politycznem  środko­
wej Europy. W łochy, pewne, że kw estja  abisyńska 
zostanie w krótce pomyślnie dla nich załatw iona, 
znów baczniejszą uw agę zw racają na problem  nad- 
dunajski. W iem y, że szczerą przyjaźnią otaczają one 
zarów no W ęgry , jak i Austrję, której niepodległość 
przed zakusam i Niemiec najskuteczniej gw arantują. 
W praw dzie niedaw no Czechy s ta ra ły  się ją rów ­
nież pozyskać dla sw ej polityki, lecz w ysiłk i te o- 
kazały  się bezskuteczne. A ustrja najpew niejszą po­
moc i oparcie dla sw ego politycznego rozw oju w i­
dzi nie w  Czechach, które sp rzym ierzy ły  się tak 
gorliwie z Sowietam i, ale w  jak najściślejszym  
związku z W łocham i. O statnie narady  w  Rzymie 
zw iązek ten jeszcze bardziej utrw aliły .

Kto rządzi w  Portugalji?
Nieduży ten kraj, położony na najdalej na Za­

chód w ysuniętem  w ybrzeżu  Europy, przechodził do 
niedaw na przeróżne gw ałtow ne, rewolucje, które 
straszliw ie w yczerp y w ały  go i- ru jnow ały  gospo­
darczo i społecznie. W  przeciągu lat 1910— 1926 
w ybuchło ich 16. R ządy przechodziły z rąk do rąk 
rozm aitych w olnom yślnych m asońskich m inistrów, 
k tó rzy  państw o pogrążali w  coraz straszliw szy  bez­
ład i nędzę.

Dopiero w  1928 roku zjaw ia się na arenie poli­
tycznej św ietny organizator i przew odnik narodu, 
O liyeira Salazar, k tó ry  najprzód łączy  rozbite spo­
łeczeństw o w  jedną naczelną organizację, t. zw.
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Unję narodow a. Sam  odw ażny katolik, skupia w niej 
na nowo żyw ioły katolickie kraju i od roku 1932 
staje, jako prcm jer, na czele rządu zjednoczenia 
narodow ego. .Po 4-cli latach jest on w łaściw ie dy­
ktatorem  Portugalji. Jemu głównie zaw dzięcza ona 
swój obecny now y ustrój polityczny, stanow iący 
śmiałe przejście od dotychczasow ego system u p ar­
lam entarnego do ustroju korporacyjnego przyszło ­
ści. W  ten sposób, po Austrji i W łoszech, również 
Portugalia  odw ażnie zm ierza do realizacji daleko­
siężnych i zbaw iennych w skazań społecznych, ja­
kie skołatanem u św iatu dał w  sw ej wielkiej ency­
klice „Q uadragesim o“ Pius XI.

Roztropne rządy  obecnego kierow nika republiki 
portugalskiej uzdrow iły  całkow icie gospodarkę 
kraju, w prow adziły  we w szystk ich  dziedzinach po­
rządek i ład, zapew niły dzielnemu narodow i pewne 
i jasne drogi społecznego i kulturalnego rozwoju.

W UROCZYSTOŚĆ ŚW. JÓZEFA, PATRONA pierwszego 
Redaktora N aszej Sprawy, śp. Ks, PRAŁA TA JÓZEFA CHRZĄ­
SZCZA, zostało odprawione za spokój duszy śp, Zmarłego ciche  
nabożeństwo w kościółku N. P. M. na Burku, poczem nastąpiło  
przeniesienie Zw łok do nowego grobowca na starym  cmentarzu, 

MŁODZIEŻ SZKOLNA im. Bł. K ING I  /  SZKOŁY POWSZECH. 
im. M  KONOPNICKIEJ wzięła udz ia ł w uroczyste j M szy św. za 
duszę śp. Ks. Dyrektora i  Katechety w sobotę, dnia 21 marca  
br. w kościele XX. F ilip inów . Po nabożeństwie udała się m ło ­
dzież na cm entarz, gdzie  z łoży ła  na grobie śp. Ks. Dyrektora 
kwiaty, zapaliła  św iatło i  pom od liła  się serdecznie. Z  m odlitwam i 
dz iec i po łączy ły  się serca tysięcy nauczycielek  — tego uczennic  
—  rozsianych po Polsce.

Niezapomnianemu O jcu-W ychowawcy staw iają grobowiec  
wdzięczne uczennice.

To i owo

czyniąc znak rzym skiego pozdrow ienia - zaw ołał: 
,.Ja, heil H itler"! (Tak, niech żyje Hitler!).

W ów czas Dr. Din ter zw rócił się zkolei do ko­
biety:

„C zy chcesz stanąć u boku sw ego m ęża w  jego 
trudnej w ałce o niem iecką ojczyznę"?

W odpowiedzi panna m łoda w yprostow ała  się, 
jak struna, podniosła p raw e ramię i zaw ołała: „Ja, 
heil Hitler"!...

Oto, jak się dziś odbyw ają śluby w  Trzeciej Rze­
szy. Rzecz dziwna, skąd jednakow oż w  „starodaw ­
nym ry tuale  germ ańskim " w zięło się hitlerow skie 
pozdrowienie... j

lecezn

Francuski tygodnik katolicki „La F rance Catho- 
lique“ zam ieszcza taką notatkę o stosunkach w  obe­
cnych Niemczech:

„W  religji nowopogańskiej, stw orzonej przez 
D ra D inter‘a, k tó ry  ■zamiast k rzyża  umieścił na oł­
tarzu  sw astykę  (sztandar Hitlera), w yrzek ł się re ­
ligji chrześcijańskiej i oznajmił „powrót do staro­
dawnego germańskiego rytuału44, odbył się ślub 
w  now ym  stylu.

Po  odśpiew anej pieśni — hym nie wojennym , ka­
zaniu i kilku m odlitwach, Dr. D inter zw rócił się do 
oblubieńca z zapytaniem :

„C zy chcesz, mój tow arzyszu, w ziąć tę kobietę 
za m ałżonkę w edług starodaw nego obyczaju ger­
m ańskiego"? — M ałżonek stanął na baczność i —

Zmiany wśród Duchowieństwa. Zam ianowani: 
Ks. P ra ła t Kazimierz Litwin, proboszcz w  Gorli­
cach, dziekanem  gorlickim ; Ks. M ichał Chłoń, pro­
boszcz w  Górze Ropczyckiej, dziekanem ; Ks. Ale­
ksander Rogoż, proboszcz w  Ropczycach, w ice­
dziekanem ; Ks. Jan Granicki, proboszcz w  Sędzi­
szowie, notarjuszem  dekanatu ropczyckiego; Ks. 
P io tr Lew andow ski, proboszcz w  Piwnicznej, w i­
cedziekanem  starosądeckim ; Ks. Jakób Stosur, p ro­
boszcz w  Brzesku, wicedziekanem , a Ks. W łady­
sław  M endrala, proboszcz w Szczepanow ie, no ta­
riuszem  dekanatu brzeskiego; Ks. A leksander Ru­
sin, proboszcz w  Lisiej Górze, w icedziekanem  ta r ­
nowskim  zamiejskim.

Adm inistratorem  w Sękowej zam ianow any Ks. 
Jan W ilk.

W  now ow ybudow anym  domu Akcji Katolickiej 
w Będziemyślu został odegrany dnia 15 m arca br. 
u tw ór sceniczny p. t. „Golgota" staraniem  M łodzie­
ży Katolickiej i członków Kółka Rolniczego.

Sztuczka ta  o charakterze naw skróś religijnym, 
przedstaw iająca dni C hrystusa przed  m ęką, w y ­
w ołała głębokie w zruszenie w śród bardzo licznych 
widzów. Mimo złych w arunków  atm osferycznych 
publiczność tłumnie dopisała, ozem dała dowód, że 
interesuje się wszelkiem i poczynaniam i i p racą 
K. S. M. i K. R. Dowodem tego jest rów nież czynne 
i finansowe popieranie w szelkich prac, podejm ow a­
nych przez KSM. na terenie Będziem yśla.

U tw ór scen. „Golgota" zostanie jeszcze p raw do­
podobnie w ystaw iony  na scenach sąsiednich pa­
rafij. L. K.

T rzy  lata upłynęło od tej chwili, kiedy to u nas 
w  Czerminie zostało założone SMPM„ dziś KSMM. 
W  początkach now ość budziła nieufność i podej­
rzenie, jako zam ach na sw obodę ludu wiejskiego. 
Lecz w  krótkim  czasie m łodzież pod w pływ em  pło­
m iennych, budujących przem ów , apelów  i zachęty 
P rzew . Ks. P a tro n a  i Założyciela, Jana Sadkiew i- 
cza, zrozum iała, o co chodzi.

Od tej chwili zab ra ła  się gorąco do p racy  pod 
jego kierow nictw em . I dziś — dzięki Bogu — na­
sze KSMM. wielkim i sam odzielnym  krokiem  po­
stępuje naprzód z w łasnym , pięknym  sztandarem !

Ostatnio odjechał z Czerm ina Ks. A systent, nasz 
Założyciel, żegnany przez PAK. i m łodzież piękną 
akadem ją.

Dziś dziękujem y gorąco sw em u ukochanem u P a ­
tronow i i W ychow aw cy za pracę, pełną pośw ięce­
nia i nadzw yczajnej w ytrw ałości, za w szystk ie tru ­
dy i prosim y Boga gorąco, aby  mu błogosław ił 
szczodrze na nowej placówce, a pierw szem  jego



Nasza Sprawa m i

probostw ie •— w Nieczajuej koto D ąbrow y.. Go­
tów! w -

Od Red.: Fotografię um ieścim y później.
Dnia 19 m arca br. obchodziła paraf ja Rzezawa 

uroczyście imieniny swojego Ks. Proboszcza.
Jak bardzo kochają parafjanie sw ego przezacne- 

go D uszpasterza, św iadczyła sala Domu Ludow e­
go, przepełniona w  tym  dniu po brzegi gośćmi, któ­
rzy  przybyli, aby w ziąć udział w tej uroczystości 
parafialnej. Z łożyły się na nią śpiew y i życzenia 
m ałych dzieci z Ochronki, następnie śpiew y dru- 
chen i druhów  z parafji, piękna deklam acja o św. 
Józefie i życzenia, w ypow iedziane przez prezesa 
KSM. i przedstaw icieli poszczególnych organizacyj.

P o  tej uroczystości odbyło się sm utne pożegna­
nie Ks. K atechety S tan isław a M argosiaka, k tó ry  od­
chodzi od nas na probostw o. N astąpiły  śpiew y po­
żegnalne, rzew ne przem ów ienie: druchny Kutybian- 
ki i druha W . K raw czyka z Jodłówki.

Oby * M atka N ajśw iętsza b łogosław iła P rzew . 
Ks. Katechecie i dalej w  zbożnej pracy, oraz doda­
w ała  mu, sil do ciężkich trudów , czego mu z całego 
serca życzą w szyscy  parafjanie. Uczestniczka.

Wszyscy do Szczepanowa 
na uroczystości jubileuszowe
Poniew aż z całej diecezji, a naw et z całej Pol­

ski, otrzym ujem y listowne prośby  o podanie pro­
gram u uroczystości jubileuszow ych, przeto kom u­
nikujemy, jak następuje:

Szczepanów  (parafja rzym sko-katolicka pomię­
dzy Tarnow em  a Bochnią, w  w ojew ództw ie k ra ­
kowskiem , przystanek  kolejow y w  miejscu Sterko- 
wiec, najbliższa zaś stacja kolejowa 4 km. od ko­
ścioła parafialnego — SIotwina-Brzesko), jako miej­
sce urodzenia św. S tanisław a, u rządza w  b. r. za 
w iedzą i pozwoleniem  Najprzew. Ks. Biskupa O r­
dynariusza dw utygodniow e uroczystości jubileu­
szow e (od 29 kw ietnia do 16 m aja w łącznie) w  cha­
rak terze now enny i oktaw y.

Główne uroczystości jubileuszowe odbędą się 
w  dniach 5, 6 i 7 maja.

N abożeństw a celebrow ać w tedy  będą najw yżsi 
Dostojnicy Kościoła.

Przewidziane są zloty KSMm. i ż. diecezji ta r­
nowskiej. — Przew idziane są również zniżki kn­
iejowe.

P rosim y przeto  o jak najszybsze zgłaszanie piel­
grzym ek, grup w ycieczkow ych, a naw et pojedyn­
czych osób, z podaniem dnia p rzybycia  i odjazdu.

W szelkie dokładniejsze informacje będą podane 
w  najbliższym  czasie.

Zgłoszenia pielgrzym ek kierow ać pod adresem : 
p. Dyrektor Marjan Dobrowolski, Prezes Sekcji Or­
ganizacyjnej w  Szczepanowie koło Brzeska, woj. 
krakowskie.

Dziękujemy najserdeczniej za nadesłane — sa ­
m orzutnie — ofiary na jubileusz i prosim y w szy st­
kich Czcicieli, a zw łaszcza Imienników (czki) św. 
S tan isław a Szczepanow skiego o dalsze ofiary na 
ten cel.

O fiary k ierow ać pod adresem : p. Naczelnik W ła­
dysław  Kryczka, prez. Sekcji budżetow ej w  Szcze­
panowie koło Brzeska, woj. krakow skie.

ZA KOM ITET JUBILEUSZOW Y:
E. Chudybianka, prez. Sekcji propag.

Wpływy „Płomyka"
„Nauczyciel Polski", organ S tow arzyszenia 

chrześcijańsko-narodow ego nauczycielstw a szkół 
pow szechnych, w artykule  p. t. „P rotestu jem y", in­
formuje, jaki w p ływ  na dzieci szkolne w y w arł po­
św ięcony Rosji sowieckiej „P łom yk":

„D ziew czynka z klasy  V. szkoły powszechnej 
w  W arszaw ie ze zdziw ieniem  zapytuje nauczyciel­
kę, dlaczego to u nas niem a tak dobrze dzieciom, 
jak w  Sow ietach. „Dlaczego dzieci u nas m uszą cho­
dzić na dożywianie, a nie z „ciocią N ataszą" do 
teatrów , cyrków , kin i lo bezp łatn ie?" P y ta  z w i- 
docznem przejęciem  się: „kiedy będzie tak u n as?"

„Uczeń z kl. VI. w  pogadance lekcyjnej w ysu ­
w a inny znowu w niosek: „Jacyśm y mali z naszą 
m izerną Gdynią w obec Leningradu, N ow osybirska, 
M agnitogorska, D nieprostroju, Kanału Lenina i t. p. 
Takich i podobnych „dyskusyj" na podstaw ie „P ło­
m yka" słyszym y obecnie dość dużo. W idzieliśmy 
również w  czasie p rze rw  grom adki skupiających się 
dzieci z „Płom ykam i" Nr. 25 w  ręku i czytających 
niektóre z niego w yjątki. Zauw ażyliśm y również 
i to, że gdy dzieci dow iedziały się z pism codzien­
nych o konfiskacie, natychm iast „P łom yk" znikł".

A rtykuł kończy się takiemi uwagam i, opartem i 
na znajom ości terenu i obserw acjach życia naszego 
szkolnictw a pow szechnego:

„Lektura taka, chociażby pochodziła z monopo­
lowego w  szkole „Płom yka", w yw iera  bardzo nie­
ko rzystny  w p ływ  na um ysły  m łodzieży. L ektura  ta  
bowiem utw ierdza dzieci w  przekonaniu, że ulotki 
kom unistyczne, którem i często zalew ane są szkoły 
przez nieuchw ytnych kolporterów  „pioniera", m ają 
rację, że dzieciom w  Polsce dzieje się krzyw da 
w stosunku do m łodzieży w Rosji. U legalizow any 
ten p rzem yt w  m ury szkolne m usim y w szyscy, ko­
mu jest drogie w ychow anie naszej m łodzieży, bez­
względnie zw alczać.

Nie bacząc w ięc na to, czy w ydaw cą jest taka, 
czy inna organizacja, jak najgoręcej protestujem y 
przeciw ko w sączaniu w  dusze naszych m łodych 
w ychow anków  trucizny społecznej, co czyniąc, 
idziemy po m yśli program ów  szkolnych.

„P łom yk" z tak zakrojoną akcją musi się spot­
kać u ogółu nauczycielstw a z najsilniejszym  od­
porem ". KAP.

Staraniem  Sodaiicji Mariańskiej Pań odbędą się 
pod przew odnictw em  Ks. P io tra  T urbaka T. J. 
Rekolekcje Wielkanocne dla P ań  w kościele ka te­
dralnym  w  Tarnow ie od 30 m arca do 3 kwietnia.

30 m arca w  poniedziałek o godz. 4 po południu 
początek rekolekcyj.

31 m arca i 1 kw ietnia o godz. 9 M sza św. i nau­
ka. Po południu nauka o godz, 4.

2 kw ietnia o godz. 9 M sza św. i nauka. Po po­
łudniu o godz. 3 spowiedź.

3 kw ietnia w  piątek zakończenie rekolekcyj o 
godz. 8 rano przez JE. Ks. Biskupa D ra Franciszka 
Lisowskiego.

Obrazek na pierw szej stronie przedstawia Matkę 
Boską Bolesną p o d  Krzyżem . Statua rzeźbiona je s t  
w drzewie w X V  wieku. Obecnie znajduje się  w m u­
zeum  w Luwrze (Louure) p o d  nazwą ,, Caiuaire de
Niue/ies".
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Z POLSKI
Odznaczenie zasłużonego kapłana. Ks. P ra ła t 

Dr. Antoni Zapała, dziekan w ojskow y w  Krakowie, 
został w ostatnich dniach odznaczony złotym  k rzy ­
żem zasługi za pracę na polu kulturalno-ośw iato- 
wem  i społecznem .

W polskim kościółku w Cierlicku na Śląsku Za- 
olzańskim zostanie um ieszczony dzwon Żwirki i W i­
gury, ufundow any ze składek czytelników  I. K. C. 
P iękny  dzwon nosi napis: Porucznik W. P. Franci­
szek Żwirko i Inżynier-Konstruktor Stanisław Wi­
gura, zw ycięzcy  m iędzynarodow ego challenge‘u 
lotniczego w  roku 1932, zginęli śm iercią lotników 
11 w rześnia 1932 r. w skutek straszliw ej burzy  nad 
Cierlickiem  Dolnem w drodze na zaw ody lotnicze 
w P radze. Dzwon ten ufudowano na w ieczystą  pa­
m iątkę Ich bolesnej śmierci, k tóra w strząsnęła  do 
głębi całem  społeczeństw em  polskiem...

Na dzień 23 bm. planow ały zw iązki zaw odow e 
i P P S . powszechny strajk na terenie m. Krakowa. 
W danym  dniu stra jk  objął tylko część robotników 
w niektórych fabrykach.

Po zebraniu P P S . u tw orzył się pochód. Ktoś 
z tłumu zaatakow ał kamieniami i strzałam i oddział 
policyjny. P rzysz ło  do starć, w  następstw ie czego 
poraniono z pośród dem onstrantów  dw adzieścia 
kilka osób, sześć z nich zm arło w skutek  ran.

Z pośród policji kilkunastu policjantów jest ran- 
nych.^

Minister poczt i telegr. w ydał rozporządzenie 
w spraw ie odnoszenia się urzędników  do publicz­
ności. Instrukcja zaznacza, że pracow nicy poczto­
wi m uszą dbać o życzliw ą, uprzejm ą atm osferę 
w  urzędach. W szelkie zatargi należy załatwiać 
spokojnie i z taktem, a tylko w  w ypadkach s tw ie r­
dzenia czynu przestępczego ze strony  klienta na­
leży w ezw ać policji.

Komuniści hiszpańscy w  przejeździe przez War­
szaw ę. W  ostatnich dniach przejechała przez W ar­
szaw ę grupa stu osiemdziesięciu kilku komunistów 
hiszpańskich, którzy  po stłum ieniu przez rząd  m a­
drycki w październiku 1934 roku niezw ykle k rw a­
wej rew olty  w  prowincji A sturja zbiegli do Rosji 
sowieckiej. Należy przypuszczać, że zbiegowie ci, 
k tó rzy  napęw no otrzym ali w  bolszewji przeszkole­
nie rew olucyjne, a także odpowiednie instrukcje, 
p rzyczynią  się do w zm ożenia trw ających  w  tej 
chwili w  Hiszpanji zam ieszek i rozruchów.

R ada grom adzka grom ady Robakowog pow iat 
m orski (Kaszuby) wybrała sołtysa kobietę, p. M artę 
D ertrandt. W yw ołało  to sensację na całem  polskiem 
w ybrzeżu.

Już kilka dni trw a  strajk 1200 górników w  ko­
palni soli w  W ieliczce.

Kto rządzi R osją? R rzy ludowym kom isariacie 
żyw nościow ym  w  Rosji pow stał specjalny komitet, 
k tó ry  zajmie się wszelkiem i spraw am i przem ysłu 
żyw nościow ego w  Sow ietach. Z listy nazw isk 
członków  tego kom itetu widać, że na 42 członków 
jest 29 żydów . A w ięc w iększość!

Nagroda za propagandę bolszewicką w  świecie. 
Jak  donosi p rasa  sowiecka, kom itet w ykonaw czy 
m oskiewski ofiarow ał na dożywocie sekretarzowi 
generalnemu Kominternu — Dimitrowowi, willę 
w  pobliżu M oskwy, w raz  ze sporym  kaw ałkiem  
ziemi. Posiadłość ta należała kiedyś do księcia Go- 
lieyna. — Jest to nagroda za um iejętne p row adze­
nie propagandy kom unistycznej w  świecie.

O wielkiej ofiarności katolików angielskich niech 
św iadczy fakt, że w y sta rczy ła  jedna odezwa, za­
m ieszczona na łam ach katolickiego tygodnika „U- 
n iverse“, a w szystkie koszty budowy nowego ko­
ścioła pod w ezw aniem  św. Tom asza M ore‘a i św. 
Jana F ishera w  m iasteczku Elthatn, zostały  ze sk ła­
dek w iernych pokryte. Pośw ięcenie kam ienia w ę­
gielnego pod budowę tej nowej św iątyni odbyło się 
w  tych dniach.

Specjalne wagony do przewozu chorych do Lour­
des. T ow arzystw o kolei, obsługującej m. in. Lour­
des, zam ówiło ostatnio w  jednej z angielskich fa­
bryk  w agonów  kilka specjalnych w ozów  do p rze­
wozu chorych pielgrzym ów  do Lourdes. Będą te 
w ozy w ykonane w edług najnow szych w ym agań 
techniki i w ygody. Każdy z nich posiadał będzie po 
11 przedziałów z óżkami, oraz oddzielne pom iesz­
czenia dla lekarza i pielęgniarzy. Szerokie drzw i 
rozsuw ane umożliwią przenoszenie chorych do w a­
gonu i z wagonu bez dotychczasow ych trudności.

Nawrócenia wśród żydów. O statnie obliczenia 
w ykazują, że co roku na 10.000 żydów  — jeden 
przechodzi na w iarę katolicką, czyli na ogólną licz­
bę żydów  na świecie — 1700 porzuca judaizm.

W  okresach zam ieszek politycznych liczba na 
w róceń w śród żydów  w zrasta  zazw yczaj bardzo 
znacznie. I tak np. w  roku 1917 W ęgry  m iały tylko 
432 naw rócenia żydów, natom iast w  roku 1919, 
który , jak wiadomo, przyniósł pow ażne zaburzenia 
społeczne, naw róceń było aż 4226. Następnie liczba 
ta spadła do 234. Od roku 1924 jednakże naw ró­
cenia żydów  w ęgierskich są coraz częstsze. W  Au- 
strji od roku 1910 do 1934 przeszło na łono Kościoła 
katolickiego 5355 żydów. W e Francji liczba rocz­
nych naw róceń żydlów w yraża  się stosunkiem  jed­
nego do trzech tysięcy  Izraelitów . W  sam ym  P a ­
ryżu podczas ostatnich pięciu jat przyjm ow ało co 
roku chrzest przeciętnie 290 Żydów.

Liczba katolików Stanów Zjednoczonych osią­
gnęła w  1935 roku 20,523.000. W  roku poprzednim  
liczba ta  w ynosiła  o 200.450 mniej.

Na świecie jest przeszło 38,000.000 katolików, 
mówiących językiem niemieckim. Ludność Niemiec 
w ynosi obecnie 66,141.153. Z tego 21,363.592 są to 
katolicy.

Straszliwa powódź nawiedziła Stany Zjednoczo­
ne Am eryki Półn. Szkody są kolosalne. 170 osób 
padło dotącl ofiarą powodzi, a około 250.000 ludzi 
zostało bez dachu nad głową.

W Chinach, w  teatrze miasta Tu-Li-U (obok 
Tien-Tsinu), w ybuchł w  czasie przedstaw ienia po­
żar. P rzerażen i obecni rzucili się do ucieczki. 200 
.osób zginęło od ognia i od stratow ania.

K U P O N  K O N K U R S O W Y
„NASZEJ SPRAWY"

- b  Nr. 6 .  — -
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sD 7 . / J Ł  M L O D 7 . t E 7 . V t
Jak tam z tą odwagą?

— Ten — to ci jest dopiero odw ażny! O pół­
nocy pójdzie sam  przez wieś, w  której „ma zadar- 
te “ z w szystkim i.

— To w idać. O dw aga bije mu z oczu.
— Pam iętasz  go na ostatnim  festynie? G dy go­

niliśmy tam tych, 011 złapał jednego za rękę. Chciał 
mu w y rw ać  rew olw er. A tam ten s trze la ł; sz ły  kul­
ki tuż koło jego ram ienia, lecz on nie puścił, aż re ­
w olw er w ydarł.

P o rządny  człow iek w yznaje z odw agą to, co 
czuje i myśli. Ale bohater bitki z kolegami na festynie 
uklęknie w  kościele tylko na jedno kolano, żeby 
się drudzy z niego nie śmiali... Porznie w  w alce 
przeciw ników , postaw i się ostro policjantowi, lecz 
d rży  przed plotkami... Tchórz!

P rzed  latam i było w  pewnem , pow iatow em  mie­
ście zebranie wójtów.

— Ludzie nie chcą płacić podatków  — skarżył 
się urzędnik i zachęcał w ójtów  do przypilnow ania 
tej spraw y.

Zebrani milczeli lojalnie. N araz podniósł się m a­
ły, szczupły człowiek, w ójt najbiedniejszej wioski 
w okolicy:

— Nie mogę już inaczej w ołać o podatek. Nic 
niani serca... U mnie ludzie s tara ją  się, jak m ogą; 
ale we wsi — bieda. W ięc choćbyście mnie z w ój­
tostw a usunęli...

Niewiadomo, czy go w tenczas kto poparł.
Ale po w szystkich  okolicznych wsiach rozeszła 

się s ław a jego odwagi. W szyscy  pow tarzali z po­
dziwem :

— Tylko on jeden się ujął za nami!

Niedziela. Po  drodze, tuż obok kościoła, space­
rują czw órkam i młodzi chłopcy. Pogoda jest prze­
śliczna. W tem  rozdzw oniła się sygnaturka i w oła 
ludzi do kościoła. W chodzą pierw sze dziew częta. 
T łoczą się w  przedsionku lub pod chórem, choć na­
w y  kościoła są przestrzenne. Chłopcy zbliżają się... 
już są parę kroków  od drzw i. Niejeden z nich w aha 
się: w ejść do kościoła... czy nie... W końcu zostaje 
z całą grom adą pod bram ą parkanu, dokąd nie do­
latuje naw et głos dzwonka...

G dyby się był choć jeden odw ażny w śród tej 
bandy znalazł! Nie było nikogo, ktoby zasłużył na 
podziw...

I jeszcze jeden obrazek z życia.
Podoficer rezerw y, w  cywilu student un iw er­

sy tetu , rozm aw ia z m łodą osobą.
— Ach wy, m ężczyźni-żołnierze — mówi tow a­

rzyszka  — nie uznajecie żadnych ideałów, nie um ie­
cie szanow ać żadnych świętości.

— Umiemy, proszę ,pani.
Silna, m ęska ręka sięga do kieszeni płaszcza, 

wyjm uje stam tąd... różaniec.
-— W ielu z nas, oroszę pani, odm aw ia różaniec 

codziennie.
P rzypudrow ana tw arzyczka  zbladła.
— T ak?
— Tak, proszę pani!

— Nie zapomina się nigdy tego, o co prosiła nas 
kiedyś matka...

Tw oja m atka prosi cię o jedno:
— Idź w  tym tygodniu do spowiedzi wielka­

nocnej!

Pam iętajcie! Nam m łodym  przystoi tylko jasne 
spojrzenie, czyste serce i odw aga katolicka! Dli.

Przedśw iąteczne porządki
P racow ita  prezeska już kręciła się po izbie, 

w której dziew częta m iały zebrania i k tórą nazy­
w ały  „ogniskiem 11.

P opatrzy ła  bystro  po ścianach i suficie, czy nie­
ma pajęczyn, zaglądnęła za piec, gdzie lubiły być 
sk łady  papierków , przesunęła palcem po ram ach 
obrazów  i m ruknęła do siebie, pa trząc  na w arstw ę  
prochu, przylepioną do palca:

— Zrobim y tu przedśw iąteczne porządki! „Go- 
spodyni“ się zaniedbuje. Coby powiedział jej narze­
czony, gdyby o tem  wiedział.

— Porządki przedśw iąteczne... zadum ała się m ło­
da prezeska. P rzy d a ły b y  się i w  naszej organizacji. 
Zebrało się wiele leniwych, ciężkich, bezw artościo­
w ych, zaw adzających członkiń. A nam przecież nie
0 ilość, ale o jakość chodzi, o to, co każda z dziew ­
cząt jest warta.

— Szkoda, że nie mogę przeczuć, co skłoniło te 
pięćdziesiąt kilka dziew czynek do w stąpienia do 
naszej organizacji! Nie wiem, jak się im tu podoba... 
Nie pow iedzą nigdy szczerze, boją się... Ale w  w ie­
czornych ploteczkach obrabiają dobrze, co się im 
nie podoba, m ówią o prezesce, k tóra się „szarpie"
1 o zebraniach, które nie zaw sze idą spraw nie.

Przygnębiona prezeska rozjaśniła nagle tw a ­
rzyczkę i z uśmiechem  w itała  w chodzące członki­
nie. W  jednej chwili skrysta lizow ał się w  jej b y ­
strym  um yśle plan.

— Koleżanki, macie ołów ki? Rozdam  w am  czy­
ste kartk i i zabaw im y się poważnie w  „literaturę". 
Każda z w as napisze odpowiedź na pytania, które 
podyktuję:

Dlaczego zapisałam  się do organizacji?
Co mi się w  niej podoba?
Co chciałabym  zmienić?
O dpow iedź napiszecie zaraz i po skończeniu od­

dacie mi w szystk ie  kartki. K artek nie trzeba pod­
pisyw ać. Każda w ięc może i powinna pisać całkiem 
szczerze.

— M yśm y dawno czekały... — zaśm iała się któ­
raś z obecnych.

— Na co?
— Na taką „ankietę"!

Długo w  ten wieczór siedziała prezeska przy 
ciemnej lampie i rozczy tyw ała  się w  ankiecie. Czę­
sto m arszczy ła  czoło z gniewu, o tw ierała  szeroko 
oczy ze zdziwienia, w łosy  staw ały - jej dębem na 
głowie lub rzew ny uśmiech rozjaśniał tw arz.

Zapisałam  się:
— bo mi się podobał strój członkiń, —
— bo członkinie tak ładnie umieją m aszerow ać,
—  śpiew ają piękne piosenki, —
— bo w „ognisku" opowiadają m ądre rzeczy, —
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— chciałam  odpocząć po zm artw ieniach domo­
w ych, —

— uśm iać się szczerze i wesoło, —
— nauczyć się, jak pom agać m atce, —
■— 'chciałam  dowiedzieć się ciekaw ych plotek, —
— m yślałam , że nauczą mniti tu tańczyć — za­

w iodłam  się, —
— chciałam  korzystać  z biblioteki... Lubię pi­

sać referaty , —
— bo mi m am usia kazała, —
— bo lubię uroczystości, gdzie są ciastka (jak 

święcone).
Zaś niektóre odpowiedzi na trzecie pytanie 

b rzm iały:
— Chciałabym , by  w szystk ie członkinie kochały 

się, jak siostry. T rzebaby  zmienić ich serca... Bo 
dopóki tak jest, jak jest, nie zabiorę głosu w  dysku­
sji. W  ten sam  dzień zaraz cała w ieś wie, co mi 
się nie udało lub jakie głupstw o strzeliłam ...

—  Boję się referatu. Jeśli się pom ylę lub zatnę, 
zaraz zaczynają się w szystk ie  śmiać. Radzę, by  tym  
śm iejącym  dać na drugi raz  referat.

—  Nie lubię uroczystości z herbatką. Każda za­
nosi, co ma w  domu. I ja bardzo chętnie coś dam... 
Ale poco roznosić potem  po całej w si: Ta dała s it­
ko mąki, ta  4 jajka, ta  stare  masło... P rzyciąć  dłu­
gie języki!

— Jest dużo zazdrości. Jeśli p rezeska kogoś po­
chwali, to jej reszta  członkiń nienawidzi...

— Cięży mi obłuda. Nigdy nie wiem, kiedy i ko­
mu mam w ierzyć. Czasem  w ątpię naw et i w  p re ­
zeskę...

—  Jest niesprawiedliwość w  pracy. Jedne człon­
kinie zaw sze pracuja, innym  się nic nie chce...

P rezeskę  rozbolała głowa.
— R ozw iązać całe koło... rozsypać członkinie... 

Szkoda pracy...
— Nie. To nie b y łyby  św iąteczne porządki, ale 

przedśw iąteczne zaśm iecenie wsi. Te w ady  musi 
się zebrać w ognisku, omówić sposób usuw ania ich, 
zachęcić członkinie do pracy... Uszlachetni się du­
sze, odświeży rodzinę polską.

Organizacja to zrobi! Bóg pomoże!

(Jeszcze słów ko o szczerości).
O statnio ogłosiła Redakcja „Naszej Spraw y" 

konkurs na najlepszą odpowiedź na pytanie: „Co mi 
sic w  „Naszej Spraw ie" podoba, a co nie podoba 
i dlaczego".

M łodzieży! Masz zdrowy sąd, cięty język i o- 
slre pióro! ,

Napisz do Redakcji dziś jeszcze! Fa.

DO ODDZIAŁÓW K. S. K.
Na życzenie Zarządu Katolickiego Zw iązku Ko­

biet w  Poznaniu, jako naszej centrali, w ysła łyśm y  
ad resy  Szan. P ań  P rezesek  O ddziałów  KSK. naszej 
diecezji. Zw iązek bowiem  w ydał pismo p. t. „G a­
zetka dla Kobiet" i num ery  okazow e prześle do 
w szystkich  O ddziałów  KSK. W Polsce.

Oddziały, k tó reby  chciały pismo to zaabonow ać, 
niechaj je zam ów ią kartką  w  Redakcji w  Poznaniu. 
Te zaś Oddziały, k tóre nie zechcą tego pism a abo- 
nować, niech o trzym any  num er uw ażają za okazo­
w y i pozostaw ią go w aktach Oddziału.

Zarząd K. S. K, w Tarnowie.

„Dlaczego pan nie zwrócił się 
do szewca?!”

O statni num er „Gościa Niedzielnego" przynosi 
ciekaw e szczegóły z obrad komisji budżetow o- 
skarbow ej Sejmu śląskiego nad spraw ą szkolną. 
M iędzy innemi poseł P a larczy k  głów ną część sw e­
go przem ów ienia pośw ięcił nastaw ieniu W . O. P . 
wobec poczucia religijnego ludności śląskiej. Mię­
dzy innemi mówił on: „W  W ydziale O św iecenia 
Publicznego wieje duch, k tó ry  sprzeciw ia się fun­
dam entalnym  zasadom  i uczuciom olbrzym iej w ięk­
szości naszej ludności. O lbrzym ia w iększość społe­
czeństw a stoi bowiem  w yraźnie na gruncie głęboko 
pojętej religijności. Z różnych pociągnięć, pow ie­
dzeń i uw ag W . O. P. ludność ta czyta jakby mię­
dzy w ierszam i, że W . O. P  uczuć tej ludności nie 
respektuje. Zaszedł w ypadek, k tó ry  chcę nazw ać 
łagodnie nietaktem , który to nietakt popełnił sam 
naczelnik W . O. P. p. Kupczyński. M ianowicie je­
den z podw ładnych p. naczelnika zw rócił się do 
Ks. P ra ł. Grima, jako do członka rad y  w ojew ódz­
kiej w  pew nej spraw ie o radę, czy pomoc. P an  na­
czelnik dow iedziaw szy się o tern, p rzy  najbliższem 
spotkaniu się ze swoim podw ładnym , w yraził nie­
zadowolenie z tego powodu i m iędzy innemi od­
niósł się do niego słow am i: „Dlaczego Pan nie zwró­
cił się do szew ca"? Porów nanie to pozostaw iłem  
w ysokiej Komisji do oceny, jestem  jednak mocno 
przekonany, że gd!y  ta  w iadom ość dotrze do społe­
czeństw a, w yw oła  odpowiednie w rażenie". KAP.

Młodzież dla młodzieży
W  miłej atm osferze odbył się koncert uczenie 

i uczniów p. t. „Godzina m uzyki kam eralnej", któ­
ry  Insty tu t M uzyczny w  T arnow ie-p rzy  ul. P re z y ­
denta Mościckiego 2 urządził we w łasnej sali w  ub. 
sobotę, p rzeznaczając cały  czysty  dochód na 
kolonje letnie harcerskie. Im preza ta  udała się 
w  zupełności. K lasyczne u tw ory , odegrane przez 
uczenice i uczniów z wielkiem  zrozum ieniem  i ba r­
dzo dobrą techniką, p rzypad ły  w szystkim  do gustu.

P iękny  to gest m łodzieży, że spieszy z pomocą 
sw ym  rówieśnikom.

Ś w ie c e kościelne l iturgiczne
do fllszy św.

z gwarantowanego wosku pszczelnego białego lub żółtego

oraz św iece brackie tańsze  
i dla dzieci do pierwszej Komunii św .

poleca i dostarcza ku zupełnem u zadowoleniu od 
lat44 powszechnie znana firmardzennie katolicka

W . Noga i S-ka
Fabryka św iec i w yrobów  w oskow ych

G n ie w k o w o  k /T o ru n ia
T e l e f o n  4 5 .  Z a t .  189 2 r.

Polecony dostawca świec kościelnych 
przez Prześwietne K u rje  B is k u p ie .

C e n n i k  w y s y ł a m  n a  ż y c z e n i e .
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C O S  P O  D  i  P  S  T
Uprawa jęczmienia.

Jęczm ień pastew ny  znakomicie się nadaje na po­
żywienie dla ludzi. Każde gospodarstw o małe po­
winno dw a korce, a przynajm niej jeden kwintal 
jęczmienia rocznie przerobić na kaszę. Zm niejszy­
łoby to ilość spożyw anych ziem niaków na wsi, co 
napew no w ypadłoby na zdrow ie całej rodzinie go­
spodarza.

B ędąc dobrem  pożywieniem  dla ludzi, jest też 
jęczmień niezrów naną paszą dla zw ierząt, a dla 
trzody  chlewnej w  pierw szym  rzędzie. Ś ru ta  jęcz­
mienna, służąca na osypkę, do parow anych ziem ­
niaków, czy do zieleniny w lecie, jest paszą w yso­
kiej w artości w  chowie i tuczeniu świń. Stosuje się 
też śrutę jęczm ienną jako paszę treściw ą dla krów  
dojnych. Stanow i też ta  śru ta  dobry obrok dla ko­
ni. Ma w reszcie znaczenie w  hodowli drobiu.

Jęczm ień na krupy i kaszę powinien mieć ziarno 
tw arde, szkliste, wypełnione. W ym agania co do 
gleby jecztnień ma dosyć duże, w  przeciw ieństw ie 
do owsa. Najodpowiedrnejszemi dla niego są gleby 
glinkow ate, przepuszczalne, p rzew iew ne i zasob­
ne w  wapno, w ięc nie kw aśne. Odpowiednlem s ta ­
nowiskiem dla jęczmienia jest rola po okopowych, 
zatem  po ziem niakach i burakach. Dobrem stano­
wiskiem  jest też koniczysko, przeznacza się je jed­
nak pod pszenicę ozimą.

Co się ty czy  upraw y roli pod jęczmień, to po­
w inna ona być dokonana przed zimą, ponieważ 
jęczmień lubi rolę odleżała, czystą, pulchną, dosyć 
wilgotną. Na wiosnę należy użyć włóki, bron 
i w  m iarę konieczności kultyw atora. O rką w iosen­
na w ysusza i zachw aszcza rolę, dlatego nie pow in­
na mieć zastosow ania.

P rzed  siew em  jęczm ienia należy ziemię zasilić. 
G łówne znaczenie w  naw ożeniu jęczm ienia mają 
naw ozy fosforowe i azotow e. Z fosforow ych do­
brze działa supertom asyna, zastosow ana w  ilości 
100 kg. na hektar, o sile 30 proc. Po  supertom asy- 
nie kłos jest pełniejszy, ziarno ciężkie i m ączyste. 
Uzupełnieniem naw ożenia fosforowego powinna być 
daw ka azotu w  saletrzaku. W ysiew  saletrzaku po­
winien w ynieść około 100 kg. na hektar. O bydw a 
te naw ozy rozsiew a się pod bronę przedsiew ną.

Siew  jęczmienia przypada w czasie, gdy ziemia 
jest już dostatecznie w ygrzana  i obeschnięta. Ale 
siać jęczmień należy możliwie wcześnie, nie za gę­
sto i niegłęboko. W ysiew  najlepiej uskutecznić 
siewnikiem, siejąc około 80 kg. na mórg. Dobrze 
jest siać jęczmień w  m ałych gospodarstw ach w sze­
rokie rzędy do okopywania. Z odmian należy pole­
cić jęczmień „Danubia A ckerm ana“, „Złoty ze Sva- 
lóf“ i „Hanna Skrzeszow icki“.

P o  zasiewie, gdy jęczmień już powschodzi i do­
brze się zakorzeni, w skazane jest puszczenie bron 
dla zniszczenia skorupy i ognichy. P rzyjęto  u nas 
w sięw kę w  jęczmień koniczyny, a w siew ka ta jest 
dokonyw ana z siew em  jęczmienia, co w yklucza 
późniejsze bronkowanie.

Koszenie jęczmienia powinno być w ykonane 
V stanie całkow itej dojrzałości. Zbiór jęczmienia 
należy do trudnych i w ym aga wielkiej staranności.

O lęgach drobiu.
Jaja brane do w ylęgu muszą być czyste, nie­

m yte, świeże — do dwóch tygodni. Nasiadkę w y ­
bierać o szerokiej budowie, najlepiej zeszłoroczną 
kwokę. W ażne jest, aby nasiadka była pozbawiona 
pasorzytów , w szy, bo to jej będzie przeszkadzało 
w  siedzeniu, stale niepokojąc. Gdy chodzi o gęś, ja­
ko nasiadkę, najlepiej sadzić ją w  miejscu, w  kto­
rem  się niosła, gdyż jest ptakiem  płochliwym  i w raż ­
liwym na otoczenie, k rzyk itp. Jeśli chodzi o ilość 
podkładanych jaj, to zależy to od wielkości p ta­
ctw a. Dla indyczki podsadza się 25 jaj kurzych lub 
20 kaczych, lub 10 gęsich, lub 20 indyczych, lub 
30 perliczych. Dla kur, zależnie od rasy : 10— 16—20 
kurzych, lub 8— 13 kaczych, lub 3—5 gęsich, lub 
8 indyczych, lub 13— 18 perliczych. Dla kaczki 11 
do 13 jaj kaczych. Dla gęsi 12 jaj gęsich.

Czas lęgów trw a  dla jaj kurzych 20—21 dni, dla 
perliczych 28 dni, dla indyczych 2S—29 dni, dla ka­
czych 28—29 dni, dla gęsich 30 -  31 dni. W  czasie 
siedzenia nasiadkę karm ić należy raz na dzień, o 
tej samej porze przez jakie 20 minut. D aw ać jęcz­
mień, ow ies; paszy miękkiej należy się w y strze ­
gać. P am iętać  też trzeba o wodzie do pojenia.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Pośrednicy zabierają połowę dochodu rolnika.

Obliczenia w ykazały , jak olbrzym ie kw oty  za ra ­
biają kupcy-pośrednicy p rzy  sprzedaży  produktów  
rolnych. Za żyto w  roku spożyw cy zapłacili 326 mi­
lionów 469 tysięcy  zł., rolnicy zaś otrzym ali tylko 
169 milj. 231 tys. zł., a zatem  pośrednicy zarobili 
przeszło połowę — 52 procent. P rz y  sprzedaży  
pszenicy kupcy zarobili 49 proc., na bydle 46 proc., 
na trzodzie 50 proc. Z ogólnej kw oty  1 miljarda 
420 milj. zł., uzyskanych ze sprzedaży  tych pro­
duktów, tylko połow a dostała się do rąk  rolników, 
drugą zabrali pośrednicy.

W strzymanie egzekucyj podatkowych. W  zw iąz­
ku z zarządzeniem  min. skarbu o skreśleniu zale­
głości podatkow ych do 400 zł., pochodzących z w y ­
m iaru za rok 1932 i za lata poprzednie, w ładze sk a r­
bowe p rze rw ały  postępow anie egzekucyjne w  sto ­
sunku do tych należności.

Nadzór nad hodowlą bydła. W  pow iatach, w  któ­
rych w eszła  w  życie ustaw a o nadzorze nad ho­
dowlą bydła, a w ięc na obszarze pow iatów : ta r ­
nowskiego, bocheńskiego, gorlickiego, jasielskiego, 
limanowskiego,' m yślenickiego, ropczyckiego, k ra ­
kowskiego — ustanow ione zostały  op łaty  od buha­
jów nieuznanych na przeglądach kw alifikacyjnych 
w  roku 1936, w  w ysokości 50 zł. od sztuki. O płaty 
te będą pobierane co roku za buhaje nieuznane, któ­
re 1 lutego ukończyły  10 miesięcy.

SKŁADKI.
Na budowę kościoła Najśw. Serca Pana Jezusa 

na Grabówce: Franciszek Rutkow ski z Gromnika 
Obi. Poż. Nar. w artości 50 zł.; Sodalicja M arjańska 
P ań  w  Bochni z okazji rekolekcyj składa 30 zł.

N a P rzy tu l isk o  S. S. A lb e r ty n e k : '  P rof.  A n to n i  
M a d e y sk i  I zł.



„N iezaw odny sp osób  u zd ra w ia n ia ”
3 książki o kręgarstwie za 8 zł.

posyła Ks. Pawłowski 
Adamy, p. Busk k. Lwowa. —  Prospekt darmo.

Ś W I E C E  K O Ś C I E L N E
woskowe, pó łw oskow e i stearynowe

najwyższej jakości poleca

WIESŁAW LUDWIK GOSTKIEWICZ
Magister droguista 

w Tarnowie ul. Brodzińskiego 2 2 .

Oswajanie i tresowanie iwów w warszawskim ogrodzie zoologicznym.
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Nasza Spraw a

Chiński grajek uliczny.

Ona: Jak ty  wyglądasz z tym 
melonikiem na bakier?

On: Naśladuję ciebie  —  jak  
równość, to równość!

Arch. Bronisław Kulka
Tarnów, ul. N. P. Marji 16., telefon 570.

Projekty, plany, kosztorysy, kierownictwa, 
budow y nowe, przebudowy, konserwacja 
budowli zabytkowych, kościołów  i t. p. 

D om y Katolickie.

Sprzedam
dom nowy, murowany, piętrowy

albo połow ę tego domu
przy ul. Pułaskiego 1. 54.


